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Rok XXII 


Listy pieniężne, przekazy na prennme- 
ratę i Inseraty nadsyłać należy franos 
do Administracyi „Głosu Narodu”. — 
Proenumeratę oprócz upoważniony; oł 
agoncyi przyjmuje każdy urząd pe- 
eutowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niomieckiem. Raklamasyć nie: 
opieczętowane nie podlegają opłaca ` 
postowej. — Rękopitów redakcya nie 
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Pierwsze sukcesy tureckie. 


Arab a więc owładnąć dolną Mezopotamią. Fao 
jako miasto portowe nad Zatoką perską ma 


Turcy przekraczają granicę egipską. — Bom- 
bardowanie Poti. — Klęska Rosyan na Kau- 
kazie. 


Konstantynopol, 9 listopada. 


Dnia 8 b. m., godzina 5 popołudniu. Urzędo- 
we doniesienie głównej kwatery opiewa : 

Z pomocą Boską została wczoraj egipska gra- 
nica przekroczona przez nasze wojsko. 

Skoro flota rosyjska schroniła się do swoich 
wojskowych portów, bombardowała nasza flota 
Poti. Bombardowanie wyrządziło szkodę. 

Gdy nasi żandarmi i nasze szczepy zniszczy- 
ty wojsko angielskie, które wylądowało w Aka- 
ba, cofnęły się 4 angielskie krążowniki, które 
się tam znajdowały, a pozostaje tam tylko je- 
dyny krążownik. 


Konstantynopoł, 9 listopada. 


Doniesienie głównej kwatery opiewa: We- 
dług wiadomości, które właśnie nadeszły, zo- 
stali Rosyanie pobici w obszarze kaukazkim, 
po dwudniowej walce. Nasza armia zajęła sta- 
nowiska nieprzyjacielskie. 

(Godzina 10 wieczorem). Drugie doniesienie 
o zwycięstwie na Kaukazie opiewa : Podczas, 
gdy nasza kawalerya wyruszyła przeciw nie- 
przyjacielowi przez Tagihsman, zaatakowało 
gros naszej armii centrum armii rosyjskiej, 
które było złożone z silnych wojsk. Po dwu- 
dniowej walce zosiał nieprzyjaciel pobity. Na- 
szą armia obsadziła stanowiska opuszczone 
przez nieprzyjaciela. 

R ed. Granica egipska biegnie po wschodniej 
stronie półwyspu Synai, w linii prostej między 
portem Rafah nad Morzem Śródziemnem a uj- 
ściem zatoki Akaba. Granica egipska oddalona 
jest od kolei Damaszek—Medyna o 100 kilo- 
metrów. Przestrzeń między granicą, a najbliż- 
szą stucyą tej kolei Maau jest pustynna i gó- 
rzysta, trudno więc przypuścić, by Turcya zdo- 
lała nagromadzić tak szybko wielkie ilości woj- 
ska przy granicy. Zapewne więc niewielkie tyl- 
ko oddziały tureckie przekroczyły granicę egip- 
ską. Ud granicy do właściwego Egiptu, to jest 
do Kanalu sueskiego, odlegiość wynosi prze- 
szło 220 km. Wypełnia ją bezwodna pustynia 
Tih, która ogromnie opóźni i utrudni pochód 
armii tureckiej na Egipt. 

Miasto Poti, które flota turecka bombardo- 
wała, jest portem wojennym rosyjskim na wy- 
brzeżu transkaukaskiem Morza Czarnego. Mia- 
sto to zbudowane w r. 1578 przez sułtana Mura- 
da Hi. dostało się w r. 1829 do Rosyi. Poti li- 
czy 5.000 mieszkańców, leży w ujściu rzeki 
Rion. 

Teren walki turecko-rosyjskiej na Transkau- 
kazie nie jest w biuletynie dokładnie oznaczony. 
Miejscowości Tagishman nie znajdujemy na 
mapie. Zapewne chodzi tu o rosyjskie miasto 
Kagysman (4.000 mieszkańców), leżące w ob- 
wodzie Kars nad rzeką Aras, Kagysman od- 
dalone jest od przełęczy granicznej o 50 km. 
Widocznie Turcy maszerowali wygodną drogą 
prowadzącą z Erzerum do Transkaukazu i spę- 
dzili pierwsze odziały rosyjskie, znajdujące się 
w okręgu Kars. 


| NEST" ; maie. , * : ` 

Marzenia o Konstantynopolu, 

i Krystyania, 9 listopada. 
W Petersburgu — jak donosi „Morgenbla- 
det“—przyjęto manifest cara przeciw Turcyi z 
entuzyazmem. Pism» petersburskie twierdzą, że 
cała banda turcekietr awanturników (!), którzy 
sprzedadi swój kraj za niemieckie pieniądze, z 
góry przeznaczona jest na zagładę. W Europie 
niema wi jęcemiejsca dia Turcyi. Organ kade- 
tów „kRiecz” pisze: „Ugrupowanie mocarstw U- 
prawnia do przypuszczenia, że ta kwestya, któ- 
ra dla Rosyi w jej szukaniu wolnego przystępu 
do mórz ma tak nadzwyczajne znaczenie, teraz 
zostane załatwioną*. Inne komentarze dzienni- 
ków streszczają się w tem, że spełni się raz na 
zawsze życzenie Rosyi: wjazd Rosyan do Kon- 
stantynopola, obsadzenie Dardanelli i połącze- 

nie Rosvi z atwartemi morzami. 


y 


Pomoc rosyjska daleko. 
Londyn, 9 listopada. 


(T. B.) „Morning Post“ donosi, że Niemcy na 
wschodnim froncie znajdują się na linii Warty 
i swoje najlepsze wojska jako tam niepotrzebne 
wysłali na zachód. Należy więc oczekiwać ich 
dalszego ataku koło Ypres i La Basse. Nacisk 
rosyjski test jeszcze za daleki aby mógł mieć 
faktyczne znaczenie dla terytoryum niemieckie- 
go. Ciągłe nowe ataki Niemców na zachodnim 
froncie wykazują, że niema jeszcze u nich wy- 
czerpania. 

ACT M 


Anglicy w Mezopotamii. 


Londyn. (T. B.) Dnia 8 b. m. Według urzędo- 
wego doniesienia oddział wojsk indyjskich i 
brygada morska zajęła Fao u ujścia Szatt el 
Arab w zatoce perskiej po jednogodzinnej wal- 
so. Nie było rannych. 


wielkie znaczenie dla handlu. Jego zajęcie daje 
wojskom angielskim silną pozycyę nad Zatoką 


Perską, tem bardziej, że Fao jest fortecą. Trwa- 
łe zajęcie Fao przez Anglików uniemożliwiłoby 
doprowadzenie kolei bagdadzkiej, budowanej 
przez kapitał niemiecki, do Zatoki Perskiej i od- 
cięłoby Tureyę od handlu z Oceanem Indyj- 
skim. 


-Dalsze losy Kisaczao. 


Tokio, 9 listopada. 


(T. B.) Podsekretarz stanu ministerstwa ma- 
rynarki oświadczył w sprawie przyszłości 
Czingtau, że Japończycy będą niem zarządzać 
przez czas wojny a po wojnie rozpoczną roko- 
wanie z Chinami w Sprawie tego obszaru. 
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Polityka Rosyi. 


Budapeszt. (Tel. wł.) „Pester Lloyd“ w nu- 
merze 270, donosi rzekomo z Poznania: 
iiząd rosyjski zapowiedział w dziennikach war- 
szawskieh przybycia cara Mikołaja do War- 
szawy, skąd nia on wydać ponowny manifest 
io Polaków i gdzie ma się koronować, podo- 
pnie, jak car Mikołaj I, w katedrze św. Jana. 


„Cesarzowa Elżbieia*. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie dzienniki wie- 
deńskie poświęcają artykuły krążownikowi au- 
uryackiemu „Cesarzowa Elżbieta“, który — 
według doniesienia Biura Reutera — wysadził 
się w powietrze w porcie Czingtau, by nie 
wpaść w ręce Japończyków i Anglików. Krążo- 
wnik „Cesarzowa Elżbieta“ zbudowany w r. 
1890, należał do typu małych, opancerzonych 
krążowników. Uzbrojenie jego składało się z 
ośmiu 15 em. i szesnastu 4.7 cm. armat. Załoga 
składała się z 360 ludzi. Krążownik udał się na 
wody chińskie przed półtora rokiem, a bawił 
tam także podczas powstania bokserów. 

Anglicy się boją. 

Londyn. (Tel. wł.) „Morning Post“ pisze: 
Anglicy budzą się dopiero teraz, podobnie, jak 
człowiek spiący, nad którego głową dach się 
pali. Wojna, która się obecnie toczy, jest wojna 
narodów. Tak, jak rzeczy uziś stoją, będziemy 
zmuszeni zaprowadzić powszechną służbę woj- 
skową dla obrony ojczyzny. Pokój możemy so- 
bie zapewnić tylko wtedy, gdy do wojny bę- 
dziemy przygotowani, a tylko przez militaryzm 
możemy obronić się przed niiiitaryzmem. 

Londyn. (Tel. wł.) Lord Derby wygłosił 
w Liverpoolu mowę, w której zaznaczył, 
że prawdopodobnym jest napad Niemców na 
terytoryum Anglii. W Brytanii musi dlatego 
przedsięwziąć kroki obronne. 


Lotnicy niemieccy nad Dover. 


Berlin. (tel. wł.) „Berl. Tageblatt' donosi 
„ Rotterdamu : Bomby rzucone przez niemie- 
ckiego lotnika na Dover uszkodziły ciężko for- 
iyfikacye nadbrzeżne. Lotnik Kaspar, który 
szucił bomby, wyraził się: Anglicy jeszcze nas 
poznają. 

Transporty wojsk do Syryi. 

Zurych. (Tel. wł.) Pewien Szwajcar, który w 
tych dniacn powrócił z Turcyi opowiada, że ko- 
leje azyatyckie Turcyi w ostatnich miesiącach 
bez przerwy przewoziły wojsko do Syryi. Woj- 
ska te są doskonale przygotowane do kainpanii 
pustynnej. Stworzono osobne urządzenia do 
transportu wody do picia i przewozu cieżkich 
armat przez pustynię. Część wojsk przewiezio- 
no na południe od Maan, by je przez pustynię i 
Morze Czerwone przeprawić do Górnego Egip- 
tu. Być może, że już 250.000 wojska tureckie- 
go odeszło z Damaszku na południe. 


Jak Moskale urządzają Galicyę wschodnią. 


„Pietrogradskij Kuryer“ dowiaduje się, że 
w kołach rządowych w Petersburgu rozważana 
była sprawa „zreformowania“ administracyi 
cywilnej zajętych przez armię rosyjską ziem 
w Galieyi wschodniej na modłę, istniejącą 
w Rosyi. Postanowiono podzielić te „ziemie na 
cztery gubernie, podległe świeżo mia- 
nowanciiu „generał - gubernatorowi halickie- 
mu“, którym, jak wiadomo, uczyniono genera- 


Przyp. Red. — Przez zajęcie Fao pragną An- „den jak następuje: Znajdowałem się w towa- ` Arabii, leez już w zamierzchłej przeszłości Be- 
glicy usadowić się przy ujściu rzeki Szatt el |rzystwie członków pewnego prywatnego angiel- duini żyli na przestrzeni między Syryą a Eufra- skich departamentów Sekcyi Zachodniej żąda- 


skiego ambulansu i syna belgińskiego ministra 


i 
tego w następstwie i kilkakrotnie z krakow- 


tem, oraz w Mezopotamii i na południe. od Pa- no, nie miałyby już tej wartości, jako nie dające 


do Broqueville. Dixmuiden było wystawione na | lestyny. Muzułnańscy zdobywcy północnej A- już organicznej całości, przeciwnie przynoszące 


gwałtowny atak niemiecki. Granaty padały. 
formalnie jak grad, niszcząc całe ulice i roz-; 
rzucając kęsy murów, kamienie i cegły na. 


fryki i Hiszpanii byli Beduinami. 
Do Beduinów, która to nazwa pochodzi od 
słowa arabsziego „bedu*, które oznacza ludzi 


i tylko szkodę sprawie narodowej na Śląsku. 
| Z takiem pełnem przeświadczeniem, że za- 
danie podjęte w najlepszej mierze i najlepszym 


wszystkie strony. Zatrzymaliśmy się na wzgór-, wędrujących, należałoby zaliczyć także Izraeli- | sposobie zostało już spełnione, że dalsze jej ist- 
ku poza miastem, by odnaleźć nasze wojska i; tów, posiadających w czasach najdawniejszych | nienie niepotrzebnie i szkodliwie mogło pobu- 


przekonać się czy możnaby powrócić do miasta 
pod ogniem nieprzyjacielskim, gdyż w mieście 
musiało leżeć dużo rannych. Obraliśmy boczną 
drogę, by wejść do palącej się kupy gruzów, o- 
znaczającej Dixmuiden. Belgijska baterya, ! 
którą widzieliśmy przed 20 minutami przejeż- 
dżającą do frontu, leżała na drodze kompletnie 
zniszczona. Działa, konie, obsługę. potargały 
literalnie pociski ciążkiej artyleryi niemieckiej 
w kawałki. Kilku żołnierzy, którzy pozostali 
przy życiu, usiłowało jedną armatę odciągnąć 
na brzeg drogi, aby zrobić miejsce. Miasto 
przedstawiało się jak rozpalony komin, gdyż 
cały korpus armii niemieckiej skoncentrował o- 
„ień wszystkich swych dział na Dixmuiden, i 
nie znalazłeś ani piędzi ziemi, ani jednego do- 

u, w któryby granat nic uderzył. Przedosta- 
uie się do runnych było niemożliwe. Mury do- 
nów padaly przed naszymi stopami. Jeden 
„raneuski oficer doniósł nam, że kilku rannych 
zostało złożonych w ratuszu, pojechaliśmy 
przeto tam z naszym wozem. Pałac ów przed- 
stawiał straszliwie piękny widok. Cała górna 
część była osłoniętą dymem; na starym koście- 
łe, stojącym poza ratuszem, odbijały się błyski 
pożaru. Na monumentalnych schodach leżał 
trup francuskiego majtka, którego w biegu do- 
sięgła kula. W gmachu leżeli nieżywi żołnierze, 
materyały wojenne i kołowce pomięszane ra- 
zem. Pod silnym oguiem karabinowyim prze- 
nieśliśmy rannych do naszego wozu. Zaledwo 
opuściliśmy ratusz, gdy z ogromnym hukiem 
uderzył weń granat nad naszemi głowami. 

Na południe od Dixmuiden pode wsią Saint 
Jacques, la Chapelle odegrała się okrutna wal- 
ka na broń ręczną. Karabiny i karabiny maszy- 
nowe działały bezustannie. Pomoc francuska za- 
wahala się przez chwilę, bo nie mogła przejść 
przez deszcz granatów. Nar uz umilkła artylerya 
niemiecka, a z mroku dał się słyszeć wielokro- 
iny głośny okrzyk: hurra! W odpowiedzi na 
to sypnął się straszny ogień dział naszych; 
wszystkie belgijskie baterye na raz dały ognia. 
Ztąd pękające szrapnele utworzyły cały sznur 
płomienny nad głowami biegnącej nieprzyja- 
cielskiej piechoty. „Hurra“ nagle ucichło, a 
basowy głos ciężkiej niemieckiej artyleryi znów 
się odezwał. Tymczasem zrobiła się © godzina 
wieczór, a bitwa rozgrywała się jsko wspaniale 
straszna sensacya. Na owym kominie Diximti- 
den tańczyły płomienie i chmury dym" rozta 
ezały się ponad niem jak girlandy. Błyski pę- 
kających pocisków silniej raziły w oczy jax 
we dnie, a także palące się domy siiniej się 
odcinały. Jak daleko okiem sięgnąć, niebo 
było krwawą łuną zabarwione; ic ogniska do- 
mowe tysięcy niewinzych mieszkańców, którzy 
jako litość wzbndzający zbiegowie dążyli do 
Anglii i Francyi. 


Karol Marquardt pisze w berlińskim ..1.0-. 
cal Anzg.* o tych dzielnych synach pustyni, co; 
następuje: 

Beduini, jako straż przednia wkroczyli już na 
'ćrytorywn Egiptu. Podadzą im niczawodnie rę-, 
zę ieh pobratymcy ze szezepu Auladali, 
nczkający na zachodnim brzegu Nilu, w walce 
przetw zienawidzonyt „męgiliz” (Anglikom). Są 
oni strażą przednią wojsk tureckich. a lepszej 
straży trudno sobie wyobrazić. Beduini nie o- 
trzymują weale żołdu. Natomiast wedie „sze-; 
ratu“ (prawa wojennego i cywilnego Koranu); 
każdy wojownik ma prawo do */s zdobyczy wo- 
iennej. Pozatem wojownik, ginący w walce z 
„niewiernymi, dostaje się — wedle ich wie- 
rzeń — wprost do raju. 

|  Bednini są wojskiem nieregularnem, w całem 
znaczeniu tego słowa. Tak, jak za czasów swo 
ich pradziadów rzucają się na wroga niby 
chmura. Naprzód wyjeżdżają małe oddziały je- 
żażeów. aby nieprzyjaciel nie miał pewności co 
dosił jakiegobędąatakować. Ostatniemipróbami 
dzielności jeźdźców bednińskich były walki sta- 


ła -lejtnanta grafa Bobrińskiego. Stanowiska | czane procz nich przeciw Włochom w Trypoli- 
nowych gubernatorów mają objąć: członek |tanii. Także w Marokku Beduini stawiają dziel- 
Rady państwa M. Stachowicz, jakiś Sukowkin iny opór Francuzom. W Algierze walczyli oni 
z Kijowa, jakiś Mielnikow z Wołynia i jeszcze przeciw Francuzom pod AbdelKadereum, 
jakiś Czartoryżskij(?). Obok tego ma być utwo- |kióry wreszcie uległ jedynie z powodu przewa- 
rzony urząd pomocnika generał - gubernatora (gi liczebnej wrogów, przez lat kilkanaście. 
halickiego, którym ma zostać generał Połow-| Anglicy poczynili też bardzo przykre do- 
CORR świadczenie z Beduinami w Sudanie. Tak zwa- 
Urządzają się — ale na jak długo ? ui Derwisze Kalifa Abdulaha byli prewa- 
nieco camera |żnie Beduinami ze szczepu Bagara, o któ- 
p d Di ;d rych pewien Anglik, który p świadkiem E 
od Omdurman, wyraził się w ten sposób: 
o ixmuiden. „Nasi ludzie bili się bez zarzutu — ale Derwisze 
(Dixmuiden, miasteczko w Belgii na byli poprostu wspaniali”. 
prawym brzegu Ysery liczy 4500 miesz-' Beduini nie stanowią jednolitego szczepu. Pod 
kańców). tą nazwą ogólną trzeba rozumieć rozmaite 
„Daily . Telegraph“ podaje obraz skreślony szczepy nomadów, zamieszkujące Arabię, Syryę 
przez naocznego świadka o walkach w Dixmui- i północną Afrykę. Pochodzą one wprawdzie z 


pastwiska dla swych trzód w północno-zacho- 
dniej Arabii. 

Także przodkowie dzisiejszych Turków byli 
Beduinami. tj. „wędrownymi luźmi*, gdy je- 
szcze paśli swe trzody. Później stali się osia- 
łym narodem, lecz obecnie rzucili jako swą straż 
przednią Beduinów, którzy niezawodnie odda- 
dzą im wielkie przysługi w walce z Anglikami. 


Sprawozdanie rozwiązanej 
sekcyi śląskiej N. K. N. 


II. 
Pierwsze wskazanie kierunku, w jakim od- 
dział śląski miał wyruszyć, było w piśmie depar- 
tamentu Wojskowego Sekcyi Zachodniej. pole- 


|cając kończyć wyekwipowanie i wyruszyć do 


Krzeszowie i tam przyłączyć oddział do oddzia- 
lu p. Żegoty Januszajtisa. Przyśpieszono ekwi- 
powanie. ale było ono wówczas jeszcze od wy- 
kończenia oddalone bardzo. Prczes sekcyi udał 
się osobiście do Krzeszowic, a stamtąd do 
Czatkowie, gdzie oddział p. Januszajtisa obozo- 
wał, aby poznać warunki i stosunki, oddzia- 
łowi śląskiemu przeznaczone. Warunki obozo- 
wania w Czatkowicach były mniej pomyślne, 
niż w Cieszynie. Nasz oddział był już wówczas 
znacznie dalej posunięty w ekwipowaniu i zao- 
patrzony był już cały w broń,* (Werndle) miał 
odpowiedniejsze miejsce do ćwiczeń i obozo- 
wania, miał co najważniejsze do ćwiczeń w 
strzelaniu strzelnicę wojskową i na niej Manli- 
chery. 

Zarówno niewykończonc ekwipowanie, nie- 
poszyta w całości bielizna. szycie butów, pie- 
czenie sucharów i wiele innych robót i przy- 
gotowań, będących w toku — jako też stosunki 
mniej odpowiednie w Czatkowicach powodo- 
wały na razie zwłekanie wyruszenia z obozu 
cieszyńskiego. 

Następnie, gdy już istotnie oprócz płaszczów 

wszystkie przygotowania były ukończone, na- 
deszły dwa pisma Naczelnego Komitetu — z 
zapowiedzią, że rozkaz ha wyruszenie nastąpi 
w 3—4 dniach. Rozkaz nadszedł w telegramie 
pułkownika Hallera na wyruszenie do Mszany 
Dolnej i w dwa dni po otrzymaniu został wy- 
konany. 
Sekcya w dniu wyruszenia oddziału śląskich le- 
gionistów wysłała do cesarza telegram hołdo- 
wniczy, na który otrzymała dnia 22 września 
z kancelaryi dworskiej najłaskawszą odpo- 
wiedź. Tekst tych obu telegramów był wów- 
czas opublikowany. 

Do Mszany Dolnej oddział śląski przybył w 
chwili krytycznej wahania się co do dalszych 
iosów wschodniego legionu i być może postawił 
sobie również pytanie, czy ma pozostać, czy 
odejść? Było w odziale co nieco legionistów, 
których po niepomyślnem dla nich asenterowa- 
nin pozostawiono jeszcze na dalszą próbę wy- 
trzymałości, było kilku takich, którzy wyru- 
szyli v zamiarem odprowadzenia tylko oddzia- 
tu. gdvż sami już uznali, że w polu nie podo 
laja. Tych i takich, a może nieco jeszcze innych 
powróciło około 60. — Pozostałych 310 stanowi 
pierwszą kompanię w cności śląską i część 
drugiej kompanii trzeciego pułku w legionie 
zachodnim. Żywimy pelne przeświadczenie, 
Że oddział ten śląski zadanie swe chlubnie 
spełni, zadanie reprezentowania polskości Ślą- 
ska Cieszyńskiego. Czy Śląsk Cieszyński jednak 
powinien na kartę tej wojny postawić wszystkie 
swe siły, aż do ich zupełnego wyczerpania? 

O, nie! Bo nie jutro, dopiero po wojnie, aie 
dziś już codzienie warunki bytu polskości na 
Śląsku są coraz trudniejsze, coraz cięższe. A 
na miarę sił materyalnych Śląska Cieszyńskie- 
go, oraz w stosunku do podjętego zadania, a na- 
wet w stosunku do udziału w legionach sąsie- 
dniej polskiej dzielnicy wysłany oddział legionu 
ze Śląska był najzupełniej wystarczający. Już 
przygasał dopływ składek, już wyczerpał się 
zapas moralnych przewodników i organizato- 
rów dla dalszych zastępów, już nie można było 
stworzyć tak samo zorganizowanego i wye- 
kwipowanego oddziału. To też najzupełniej sto- 
sunkom śląskim odpowiadały dwa otrzymane 
kolejno z Naczelnego Komitetu Narodowego 
rozkazy wstrzymania dalszego poboru z powo- 
łaniem się na ograniczenie cyfry legionów pol- 
skich przez wojskowość. Te, uznane u nas za 
słuszne i odpowiadające stosunkom, oraz isto- 
tnym głębszym potrzebom narodowym rozka- 
zy dały Sekcyi śląskiej pierwszą podstawę do 
zmierzania ku zamknięciu swej działalności. 

Wprawdzie zadanie opieki nad oddziałem le- 
gionistów może nie kończyć się na wysłaniu go 
na pole walki, oddział nasz może potrzebować 
dalszej pomocy, ale to zadanie mogła Sekcya 
śląska oddać bezpiecznie Obszerniejszemu Ko- 
mitetowi obywatelskiemu, z którego powstała. 
Dalsze próby rekrutowania na Śląsku, tak, jak 


dzić do dalszych wysiłków, aby usunąć wszelkie 
w tym kierunku bałamuctwa Sekcya Śląska Na- 
czelnego Komitetu Narodowego uchwałą, zapa- 
dłą większością pięciu głosów przeciw dwom 
pp. Regera i Kantora, rozwiązała się, o czem 
też niezwłocznie zawiadomiony został prezes 
Naczelnego Komitetu Narodowego. 

Nie dano Sekcyi Śląskiej zastępstwa w Na- 
czelnym Komitecie Narodowym, ani w Wy- 
dziale wykonawczym Komitetu, więc nie mógł 
on uprzednio swego stanowiska śląskiego w 
stosunku do zadania legionów przedstawić i u- 
zasadnić, ale dano wystarczający zakres auto- 
nomii do przeprowadzenia zadania podjętego 
tak, jak wskazywało odrębne stanowisko kraju 
i jego odmienne stosunki. Pozostawiona na u- 
boczu organizacya Sekcyi nie potrzebowała też 
wglądać i rozpatrywać sprawy, czy io ile zasa- 
dy i warunki, na jakich dnia 16 sierpnia doszło 
dlo zjednoczenia wszystkich stronnictw pol- 
skicn, zostały dotrzymane. 

Niniejsze sprawozdanie, obok zdania sprawy 
4 całej działalności Sekcyi Śląskiej, jest nadto 
załatwieniem wezwania Departamentu Woj- 

| “kowego do przedłożenia wyczerpującego spra- 
wozdania, wreszcie tua bye też odpowiedzią na 
zarzuty i wątpliwości, wyrażone z kilku stron 
z powodu rozwiązania Sekcyi Słąskiej N. K. N., 
o ile te zarzuty i w:tpliwości vyły postawione 
w dobrej wierze 
Ignacy Domagalski. 


Legiony polskie. 


Z rozkazu c. i k. naczelnej Komendy armii 
„ dnia 8 b. m. przesunięto wszystkie organisa- 
cye szkolne i uzupełniające Legionów polskich 
z Krakowa i okolicy na nieobjęty wojną teren 
państwa. 

W związku z tym rozkazem udaje się ró- 
wnież intendantura Legionów, prowiantura, od- 
dział sanitarny, oraz Departament wojskowy 
N. K. N. w pobliże formacyj uzupełniających, 
vy dalej prowadzić pracę organizacyjną i eta- 
powe czynności tak dła tych formacyj, jak i 
ula pułków stojących w polu. 

Adres prezydyum Departamentu wojskowego 
N. K. N. zostanie podany w osobnym komuni- 
kacie, 

Departament wojskowy, który w dalszym 
ciągu i w nieprzerwanie żywem tempie prowa- 
dzić będzie prace organizacyjne, nie dozna by- 
najmniej żadnych przeszkód w dotychczaso- 
wym ścisłym kontakcie z terenem swej dzia- 
łalności. A 


Lista zmarłych jeńców. 


„Kuryer Warszawski“ z dnia 9 pażdziernika 
podał za „Życiem lubelskiem'* listę zmarłych 
w Lublinie jeńców austryackich; powtarzamy 
Ją ze względu nu liczne nazwiska polskie, jakie 
ona zawiera (nb. wiele nazwisk jest widocznie 
przekręconych). 

Listę tę zawdzięczamy jednemu z przyjaciół 
naszego pisma z Fryburga w Szwajcaryi, skąd 
list nadany dnia 27 października, dopiero dzi- 
iaj otrzymaliśmy. 

„Życie lubelskie“ podaje listę zmarłych od 
ran jeńców austryackich, wyznania rzymsko - 
katolickiego : 

Mateusz Mitelnik, lat 23; Mateusz Milteplik, 
lat 24; Józef Hubaczek, lat 23; Józef Zajfeld, 
nadporucznik, lat 30; Jerzy Iskra, lat 24; Lu- 
domir Ferlicha, lat 24; Józef Blasz, lat 24; Win- 
centy Bieł, lat 25; Józef Serafin, lat 35; Michał 
Miedziedik, Jan Janczara, lat 25; Jakób Kres- 
maryk, lat 24; Milan Chmielaus, lat 26; Maka- 
ry Pal. lat 27; Karol Gryn, lat 24, Antoni Caba, 
nadporucznik, lat 29; Robert Kisielka, Mikołaj 
Kornat, Jan Kłym, Wilhelm Osadezyk, Euge- 
niusz Horkuca, lat 28; Wilhelm Jung, Józef 
Dżeko, Jerzy Wachaj, Józef Piedorta, Jan Po- 
łacki, lat 33; Michał Pytczak, lat 26; Anatol 
Rak, lat 24; Ignacy Karpyń, lat 23; Jan Barba- 
res, lat 24; Józef Kiss, lat 28; Paul Teccer, lat 
32; Józef Czopek, August Szlarp, Aleksander 
Dobosz, Zenon Sibiba, Leon Proczko, Jerzy 
Kuda, Justyan Duries, Ignacy Słowiański, Jan 
Pyndzyn, Paul Perlsu, Józef Kryl, Antoni Puui, 
Fabian Gurin, lat 30; Ludwik Kiriesi, lat 28; 
Józef Szylak, lat 24; Wilhelm Frebujer, lat 30; 
Julian Nawratin, lat 29; Bazyli Melmyszyn, 
lat 28; Bolesław Śmieciuszewski, lat 28; Piotr 
Namięta, lta 36; Janusz Szpralk, lat 27; Janusz 
Spachlak, lat 28; Andrzej Wielgus, lat 28; Ale- 
ksander Szlarp, lat 23; Michał Trebner, lat 26; 
Jan Kryda, lat 82; Jerzy Wachaja, lat 37; 
Szczepan Tekel, lat 29; Bejr Toporan, lat 25; 
Stefan Fehete, lat 29; Marcin Pies, lat 35; Jan 
Bralciów, lat 32; Korneli Lustig, Jan Kisielicz, 
Dymetryusz Łojko, Bernard Klein, Mikołaj Le- 
wieki, Karol Szewczyński, podoficer; Paweł So- 


Str. 2 


boje, Eugeniusz Jurkowicz, Ryszard Chomola, 
Jan Zajdel, Józef Gubiks, Sinceuz Polak, Józef 
Mrugacz, Stefan Worga, Filon Prodicz, Paweł 
Pacz, Józef Riemeta, Intio Estrem., Szor, Laslo, 
Feliks Wilk, Waeław Nawodny, Henryk Sza- 
trała, Stanisław Bieniek, Wincenty Kosman, 
Selim Nowalik, Raul Szremer, Józef Prichod, 
Jan Marcinkowski, J. Migdalik, Mejszer Rajko, 
Jan 'iozieł, Wilhelm Kriawer, lat 25; Rudolf 


Zep u. lat 25: Paweł Flat, lat 24; Adolf Karp, 
lat - Józef Kustiur, lat 33; Antoni Lisowski, 
Kaj a, Hieronim Słobodel, Franciszek Wawro, 


Konstanty Pajuk i Józef Górnik. 

Zmarł również jeden jeniec wyznania mojże- 
szowego, nazwiskiem Wolfgang Kisz. Poza tem 
zmarło jeszcze 115, przy których nie było ża- 
dnych dokumentów, pozwalających ustalić na- 
zwiska. 


Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków 


B, 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go- ! 

tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 
czne bez zaliczki. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoń- 
ea rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 55; zachód przy- 
pada o godz. 4 min. 58, długość dnia godzin 11 minut 03. 


Kalendarzyk kościelny: Jutro we wtorek 
Andrzeja z Aw. — Pojutrze we środę Marcina bw. i Fe- 
icyana. 

Pogoda. Dnia 8 listopada termometr doszedł od + 3 1 
do + 7.1 C. — barometr powoli podnosił się. 

— Dnia 9 listopada o godzinie 7 rano stan barometr: 
TATT mm. termometru 0.2 C. wiatr zachodni. 


Kraków, dnia 9 listopada. 


Posiedzenie Obywatelskiego Komitetu ewa- 
kuacyjnego odbyło się w Magistracie w sobotę 
T bm. pod przewodnictwem X. Dra Caputy. 
Na zebranie zaproszono p. prezydenta Dra Lea, 
aby mu jako prezesowi Koła polskiego przed- 
stawić los ewakuowanych i zażądać energicznej 
i stałej opieki. Zebranie zwróciło się do p. Dra 
Lea z prośbą, aby posłowie nasi w Wiedniu 
postarali się o umieszczenie ewakuowanych 
bądź w mieszkaniach wolnych, bądź w miej- 
scach kąpielowych, obecnie niezajętych w mo- 
narchii, a zaniechano budowy baraków koszto- 
wnuych i nieodpowiadających celowi w obecnej 
porze już prawie zimowej. Ewakuowani z po- 
wodu wojny mają prawo do należytej opieki, 
a wszystkie czynniki w państwie obowiązek 
do jej udzielenia, zwłaszcza te, których wojna 
nie dosięgnęła bezpośrednio. 

P. Prezydent wyjaśnił, że posłowie, informo- 
wani przez Komitet obywatelski czynili stara- 
nia w każdym kierunku, lecz za przyrzeczenia- 
mi, które otrzymali nie poszły równie szybko 
zarządzenia. 

Komitet postanowił: 

1. Zwrócić się do posłów przebywających w 
Wiedniu z prośbą o energiczne zaopiekowanie 
się sprawą wychodźców i dopilnowanie zała- 
twienia podań, jakie ewakuowani przez swych 
opiekunów wnoszą do władz centralnych. 

2. Postarać się o utworzenie komitetów miej- 
seowych tam. gdzie się ludność ewakuowana 
gromadzi, aby przedstawiały potrzeby ludno- 
ści posłom w Wiedniu i władzom najbliższym. 
Takie komitety istnieją już w Czechach, a na| 
czele ich stoją księża z Krakowa, którzy z ewa- 
kuowanymi pojechali. 

3. Wysłać natychmiast kogoś, ktoby na 
stacyach w Boguminie, Przerowie i Węgier- 
skim Hradyszczu zaopiekował się ludnością 
miasta Krakowa w czasie przejazdu koleją do 
miejse przeznaczenia w Czechach. i 

Obecny p. Prezydent i poseł Gross przyrzekli 
że wraz z innymi posłami załatwiać będą po- | 
dania w Wiedniu. Paru radców miejskich przy- 
rzekło, że wyjadą do miejsc, gdzie ludność na- 
sza mieszka i zajmą się jej dołą. Na dworce ko- 
łejowe wysłano poleconego przez księcia Bisku- 
pa Sapiehę X. prof. Dra Molińskiego, wręcza- | 
jąc mu odpowiednią kwotę na pierwsze po-,; 
trzeby ludności, dając adresy, gdzie się ma 
zwracąć o dalsze fundusze. 


Dr Teofil Więcław. 


» Wrażenia z podróży | 


ze Lwowa do Krakowa. 


Zajechaliśmy przed plebanię. Proboszez tam- 
tejszy, człowiek poczciwy, właśnie dopiero 
dzień przedtem powrócił ze swdją rodziną z 
kryjówki ziemnej. w której siedział dni parę 
w czasie trwających w okolicy bitew i przemar- 
szu wojska rosyjskiego przez jego parafię. 

Sie ieli — tak opowiadał mi — w dość głę- 
bokim 'ochu krytym grubą warstwą ziemi tak, 
że ni  zpieczeństwa od kul nie było. Za to 
zimne . wilgoć dokuezała im ogromnie. Żywili 
się jeuynie chlebem i mlekiem — ognia rozpalić 
się nie ważyli. aby dym nie zwabił nieprzyja- 
<iół. 

Przez parę godzin w dniu drugim, tego ich 
w lochu pobytu, grzmot armat był tak straszny, 
że aż ziemia jęczała. Pociski padały i na ich 
kryjówkę, o czem się zresztą przekonali na- 
stępnie ze znalezionych odłamków szrapneli i 
z pooranej od kul ziemi. Naraz przepędziła obok 
nich jakaś konnica w największym pędzie, przy 
akompaniamencie huku armat, za jakiś czas 
słyszeli wrzaski pieszych kolumn, ale to wszy- 
stko nie trwało długo obrazy zmieniały się Je- 
den po drugim. i 

To co ze sobą zabrali do tej kryjówki to 1m 
pozostało, reszta rzeczy ruchomych została im 
zrabowaną. Nie chciał powiedzieć „kto mówiąc 
„Boh znaje“ — może się wstydził za swoich pa- 
rafian, mnie zaś przyszedł na myśl ów tłóma- 
czący wszystko axyomat: „jak wojna, to woj- 
na. 

Opowiedziałem proboszezowi o tym leżą- 
cym w fosie żołnierzu i wyraziłem zdziwienie, 
dlaczego choćby tylko ze względów sanitar- 
nych go nie pochowają należycie — na co pro- 
boszez odpowiedział im spokojnie, że po polach 
leży więcej takich, że ten przynajmniej jako 
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Dzisiaj zgromadzą się w Chocen opiekuno- 
wie ewakuowanych, aby oglądnąć baraki tam- 
że zbudowane i przedstawić żądanie ludności 
szefowi z ministerstwa spraw wewn., który tam- 
że miał przybyć. Z Krakowa pojechał na to 
zebranie ks. Kasprzyk, celem zebrania potrze- 
bnych wiadomości. Zebrani wyrazili wobec 
Prezesa Koła polskiego jednomyślnie przekona- 
nie, że ludności naszego kraju, który się stał 
przedmurzem monarchii należy się opieka, go- 
dna obywateli państwa. 

Z miasta. Dopiero dwa dni zaznaczyły się 
większym wyjazdem. Odjazd banków i urzędów 
jak również energiczne zarządzenia władz wpły- 


GŁOS NARODU z dnis 9 listopada" 1914. 


wego wyższego zawiadamia, że wskutek pole- 
cenia c. k. Ministerstwa sprawiedliwości prze- 
niesioną zostaje z dniem dzisiejszym siedziba 
tutejszego Sądu krajowego wyż- 
szego i Prezydyum tegoż Sądu, 
oraz Nadprokuratoryi Państwa aż 
do dalszych zarządzeń, do Ołomuńca. | 


pole bitwy i walezyła przy jego boku. Znakomi- 
cie strzelając, oddała wybitne usługi na froncie 


wagę i energię. 
W kwaterze prasowej. W ostatnich dniach 


podpułkownika Turnaua, właściciela Zaleszczyk 
i Zyrawki. Towarzyszyła ona swemu mężowi na 


e) 
w rowach strzeleckich, okazując przytem od- 


= AE W RZ W O A a 


44. Nr. 27 


„Dum dum“. 


Berlin. (T. B.) Drugi wiceburmistrz, który 
jest kapitanem rezerwowym. odniósł pod Ypres 
ciężką ranę w lewą rękę od angielskiego poci- 
sku dum-dum. Wieeburmistrz przedstawił wła- 
dzom angielskie pociski dum-dum. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych zawiada- 
mia, że przenosi swą siedzibę do Żywca i po- 
cząwszy od 10 listopada obejmuje tam dalsze 
urzędowanie. 

Z teatru- Onegdaj wznowiono „Zbójców* 
hillera. Wybór był trafny: płomienny idealizm 
wudziestoletniego ucznia akademii wojskowej 


[šc 
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' przybyło do austryackiej kwatery głównej 
ała amerykańskich sprawozdawców i je-| Berlin, (Tel. wł.) Pismo angielskie „Fortnigh- 
f. „ E itly Review“ domaga się, by Japonia wysłała 
Czworaki. Z Hanoweru donoszą, że żona ło-' snn? 5 Ea aT Ea 
MOORE Eh a, Mert i F od. 150.000 żołnierzy na pomoc Anglii. Siła ta mo- 


: ; : że w miesi 1) stawić się w Europie. — Inne 
dziale lotniczym w Vahrenheld, powiła czworo ' Sade PBe pai . Pe : 
„dzieci, samych chłopaków. Matka i czterej no- | pisma angielskie twierdzą, że po upadku Kiao- 


O pomoc Japonii. 


lezao flota japońska będzie brać udział w pości- 


uąć musiały na decyzyę wyjazdów. Wezoraj wjw Stuttgardzie wymowniej, niż polemika dzien- 


 wonarodzeni mają się zupełnie dobrze. Ponie- 


nocy wyjechała Dyrekcya kolei do Żywca, gdzie 
zgłaszać się powinni urzędnicy i personal kole- 
jowy po wypłatę pensyj i zasiłków, a w ślad 
za nią wyjedzie dzisiaj reszta urzędów i instytu- 
cyj. Zatem kto może i chce miasto opuścić, po- 
winien korzystać z pociągów, które jeszcze pu- 
zostały do dyspozycyi, bo niebawem wyjazd bę- 
dzie zupełnie uniemożliwiony. 

Ze wzgłędu na ewakuacyę został zarządzony 
„ dniem dzisiejszym zamiast planowanego w dn. 
16 b. m. przeglądu pospolitego ruszenia, pobór 
z równoczesnem wcieleniem do poszczególnych 
oddziałów, o czem się ludności naszego miasta 
i popisowi dowiedzieli wczoraj z roziepionych 
wieczoreia po mieście aliszów. 

Ze wględu na możliwość oblężenia przypomi- 
niumy, czyby nie było wskazanem istniejące w 
miescie dawne studnie odczyścić, a nawet ze 
względu na podatny do kopania studzień teren, 
postarać się o kilka nowych, aby na wszelki wy- 
padek zapewnić miastu pewne rezerwy wody 
studziennej. 

Każda jednostka pozostająca w mieście po- 
winna się starać aby być użyteczną dla miasta, 
współdziałać we wszystkicu pracach przedsię- 


wziętych dla dobra pozostałej ludności, nieść» 


pomoc rannym i chorym i strzedz warunków 
hygieny, aby zapobiedz szerzeniu się chorób za- 
kaźnych. Powinniśmy się stać jedną wielką ro- 
dziną wspierającą się nawzajem w imię wspól- 
nego dobra. 

Pozostały czas przed zamknięciem okręgu for- 
tecznego powinniśmy użyć dla uzepełnienia za- 
pasów, a szczególnie tych, które okoliczne wsie 
itostarczyć mogą. 

Przymusowai ewakuacya była przez cały dzień 
wczorajszy przeprowadzana z całą dokładno- 
ścią i dzisiaj prace te odbywają się w dalszym 
ciągu. Wiele biedniejszej ludności wyjechało i 


wiele jeszcze wyjeżdża. Pozatem urzędowały, 


beustannie komisye dla badania zapasów ży- 


nikarska zaświadcza najszlachetniejszym pier-! waż lotnik Hirseh ożenił się przed dwoma laty 
wiastkom duszy niemieckiej, którą nie tak da- 
wno Maeterlinck, dziś wróg nieprzejednany, na- posiada ich pięciu. 

zwałsumieniem ludzkości. Zamotto wypisał mło-' Najnowszy „pieniądz wojenny“. Z Wiednia 
dy chirurg ułkowy, owładnięty pasyą naprawia- donoszą, że w tych dniach ukazały się tam naj- 
nia świata, werset z mistrza Hippokratesa: „Co nowsze „pieniądze wojenne“. Są to noty 2-ko- 
się uleczyć nie daje, wypalisz ogniem; czego ronowe identyczne co do wielkości i rysunku 


nie wypalisz, trzeba wyciąć żelazem“. Bezlito-  dotychczasowemi, lecz odbite na ku | 


śnie prosty ten przykaz, zmieniony w okrutny 
pług wojny, przewala dziś wzdłuż i wszerz o- 
krwawione skiby Europy pod nową siejbą wol- 
ności i postępu. Dziejowa rola przedmurza cy- 
wilizacyi przed załewem wschodu stawiła nas 
w tych zapasach w jednym szeregu z narodem, 
którego żelazną dłonią imperylizmu kieruje ta 
sama — wierzymy — wierna dusza Niebelun- 
gów, która romantycznego „kwiatu błękitnego“ 
szukała w tych legionach, gdzie słowa są Goe- 
thego; „szczęście i nieszczęście wszystkich lu- 
dów O*tzuwa się jak własne“. W takie chwili 
pojednania dobrzc jest więc przypomnieć, że 
„Cor eordiun* tego sprzymierzeńca jest nie ka- 
balistycznie przemąra, barokowo przeozdobna 
bismarekowska biblia Hardena, lecz te dyalogi, 
tyrady i monologi, genialnie proste, młodzień- 
czo nieporade czasem, aie zawsze efebicznie czy- 


ste, niesplmione inną nienawiścią, prócz niena-- 


wiści zła, porywające indygnacyą „in tyran- 
nos“, światoburezym entuzyazmem wolności, 
nieukojonym głodem dobra i sprawiedliwości. 
| Nic to, że sprawy te głoszą nie żywi ludzie, 
' lecz ideały na miarę dyabła i anioła, że ekscen- 
tryczne te wyrazy są pełne szumu „burzy i na- 
poru“: rzecz, która się rozgrywa między braćmi 
| Moorami jest mimo wszystko tak właśnie nie- 
śmiertelną, jak spór Arymana z Ormuzdem, a 
słowa najbardziej polskiego z niemieckich poc- 
tów mówi dziś polski aktor, jak wyrazy konfe- 
ssyl. Tak też brzmiały one w ustach p. W. No- 
wakowskiego, którego Karol Moor, choć dziś 


' 


tkwi jeszcze w deklamacyi, jest zarysem zdol- 


w ności, a ei, którzy nie otrzymali kartek apro-;nym pogłębienia i rozwoju. Interesującą była 
wizacyjnych, nie czekając na zarządzenia przy- | Zresztą, kreacya p. Stanisławskiego w roli Fran- 
musowe, sami dobrowolnie powinninajbliższymi ciszka Moora z mocnymi akcentami w dyalogu 
pociągami wyjechać, aby nie narażać się na za- |! pełną ekspresyi maską. Dopełniali zespołu z! 


stosowanie ostatecznych środków. 


Pomimo licznego wyjazdu kawiarnie były 
wczoraj przepełnione, lecz wiele osób złożyło | 
im pożegnalne swe wizyty, aby najbliższymi 
pociągami opuścić miasto. 


spolitaków, przynależnych do Krakowa a uro- 
dzonych w latach: 1890, 1889, 1888, 1887. W 
całym gmachu a także i koło niego panuje wiel- 
ki ruch, spieszą do niego tłumy młodych ludzi, 
z pakunkami, kuferkami, a przeważnie z weso- 
łemi minami, boć nie każdy przecie pójdzie na 
wojnę. Ogólnie jednak, co podnieść należy, 
branka odbywa si ęspokojnie i łagodnie, przy- 
puszczalnie to około 40 procent stawiających 
się zostaje uwolnionych z powodu braku warun- | 
ków fizycznych. Wobec łagodnych wyroków ; 
wybrednych pono komisyj, strach poborowych | 
ustępuje miejsca doskonałemu humorowi, na-! 
wet uznani za „zdolnych“ wesoło swój los 
przyjmują. Niepocieszeni są tylko nasi najser- | 
deczniejsi, jeden rip. przyniósł świadectwo le- | 
karskie wielkiej wady serca... u jego ciotki, od; 


powodzeniem pp. Olska, Mielewski, Trzywdar i; 
Szymborski, (t. ś.) 

Z teatru „Nowości“, We wtorek ukaże się po 
raz pierwszy arcywesoła komedya w 3 aktach 
M. Bałuckiego „Klub kawalerów“. We środę po- 


sa Bilo í Heunequina. We czwartek po raz dru- 
zi „Klub kawalerów“. 

C. k. Rada Szkolna okręg. miejska ul. Pod- 
zamcze 1 w Krakowie ogłasza: Pp. Riedlówna 
Felicya z Gorlickiego, ks. Niepsuj Karol z Ro- 
hatyńskiego, Błotnicka Anna z Staro-Sambor- 
skiego, Miehasiuk Stefan z Sokalskiego, Ste- 
ciwko Klemens z Brzozowskiego, Wolf Gustaw 
z Dobromilskiego, Trojan Jan Władysław z Li- 
skiego, Kawa Franciszek z Liskiego, Urban 
Tadeusz z Przeworskiego, Kowaczówna Anna 
z SBanoekiego, Mikitra Grzegórz z Buczackiego 
zecheą się zgłosić w biurze e. k. Rady S. 0. M. 
po asygnaty na płace. 


Kronika zamiejsco wa 


„iż dotąd papierze. 


j REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
W „NOWOSCIACH“, 


Wtorek 10 listopada. „Klub kawalerów", ko- 
medya w 3 aktach Bałuckiego. 

Środa 11 listopada. „Panna służąca”, farsa 
w 3 aktach Bilo i Hennequina. 

Czwartek 12 listopada. „Klub kawalerów“, 
komedya w 3 aktach Bałuckiego. 

Piątek 13 listopada. „Piękna Marsylianka'*', 
„sztuka w 4 aktach Bertona. 
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Notatki wojenne. 


— W Bazylei (Szwajcarya) aresztowano pe- 
wiego pułkownika francuskiego, który co- 
dziennie przyjeżdżał na terytoryum Szwajcaryi, 
podając się za handlarza bydła, a który był 
szpiegiem wojskowym. Konsul francuski w 
Bazylei pomagał mu w wykonywaniu szpie- 
gowskich wywiadów, w których pomagała nu 
pewna starsza dama. 

— Pewien Amerykanin, mieszkający w Dre- 
zdnie, ofiarował cesarzowi Wilhelmowi 60.000 
marek, jako nagrodę dla załogi tego niemiec- 
kiego statku, który albo zabierze, albo zniszczy 
pierwszy większy statek wojenny angielski. 
Cesarz Wilhelm przyjął tę nagrodę. 


Bez pardonu. 


Berlin. (Tel. wł.) Tajny radca Wittig, dawny 
| prezydent Prus wschodnich, wyraził się wobec 
amerykańskiego dziennikarza, że wojna Nie- 
„miec z Anglią jest na śmierć i życie. „Nie da- 


k SPAC żusisUiin k s «6 A -— ini ) ç i 
Stawka pospolitego ruszenia. W szkole bara- | "*ÓT70ną osuu „Panna służąca wesoła far- iny — i nie chcemy pardonu. Dla Fraucyi mamy 


kowej przy ul. Dietla rozpoczął się przegląd po- | 


„tość, nasza nienawiść do Rosyi zmniejsza się, 
' gle nienawiść i pogarda Anglii rośnie. Jesteśmy 
przygotowani na wojnę trzechletnią. Zaataku- 
jemy Lenstyn. Możemy jeszcze wystawić trzy 
miliony żołnierzy w pole i liczymy na pewne 
zwycięstwo“. 


i 
| (Telegramy »Głosu Narodu< z dnia;9 listopada.) 

| Wilhelm II. w Donchery. 

| Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagblatt“ donosi, 


że cesarz Wilhelm II w towarzystwie kanclerza ; 


i już był ojcem jednego chłopca, przeto teraz | 


gu za niemieckimi okrętami. 
Gabinet turecki. 


Konstantynopol. (T. B.) Dnia 8 b. m. Brat 
wielkiego wezyra Abas Halim basza został za- 
mianowany ministrem robót publicznych. 
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epidemiach i wszystkieh 
cherokash infskcyjnych 
MATTONIEGO 
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znakomiły gsodek 
zapobiegawczy 


I SZCZAWA 


MICHAŁ STAROSIELEC, wożny c. k. Sta- 
rostwa z Tarnopola prosi uprzejmie o podanie 
miejsca pobytu jego żony żony Maryi, która 
miała wyjechać z 4 dziećmi z Podhajec w kie- 
runku Stryja. Adres: M. Starosielee, kapral 35 
p. posp. rusz. Poczta polowa l. 159. 


MATEUSZ DZIEŁOWSKI prosi o podanie 
miejsca pobytu swej żony. Adres: M. Dzieło- 
wski, 44 dywizya tremu; Poczta polowa 1. 53. 


MILUŚ i MUSIU dajcie znak życia. Adreso- 
wać na Feldspital 6/9 Feldpost 200. 


IKtoby wiedział cośkolwiek o lekarzach Czer- 
wonego Krzyża we Lwusie, a w szczególności 
o Drze TADEUSZU PRASCHILU, który w cza- 
sie ewakuacyi Lwowa pracował w IX. pawilo- 
nie pod prymaryuszem Dr. Leńką, raczy łaska- 
wie donieść mi p. a. WINCENTA PRASCHi.- 
LOWA, Rajhrad, Morawy. 


Ktokolwiek wie œ KNEBLOCHACH: Stani- 
sławie, ucz. VII. kl. gimn. (obecnie przy jednym 
ze szpitali lib Władysławie, jedn. ochot. 31 p. 
urtyl. pol., raczy donieść pod adresem: 

A. Knebloch, Troppau — Poppengasse 9 — 
Uester. Schlesien. 


kto chce być pewnym, 


że ofrzysiuje rzeczywiście 


przyprawg 
<> 


niechaj uważa dosładnie na nazwę MAGG! 
i znak ochronny „Krzyż w gwieżdzie'*. 


Przy napelnianiu należy żądać 
wyraźnie Meggiego przynraw a mia- 


której rzekomo on się tą chorobą zaraził. Na; Pierwszy order Franciszka Józefa dla ko- 


- Bethmana Hollwega odwiedził wieś francuska ' uowicie z wielkiej Magglege oryginal- 


ogół jednak można uspokoić strachajłów, że 
najsurowsza nawet komisya bada poborowych 
sprawiedliwie i posiadacze nikłych mięśni, ma- 
tych łydek itp. mogą zgłaszać się spokojnie 


-o swój los „„ufermów*', 


Jutro odbywać się będzie przegląd pospolita- 
ków z lat 1886, 1885, 1884 i 1883. 


ATOS czczą, ai 


biety. Rzadkie odznaczenie spotkało żonę pod- ; Donchery, gdzie w dniu kapitulacyi pod Seda- 


pułkownika Tumau v. Dobczye. Otrzymała ona [nem spotkał się Napoleon HL. z Bismarkiem.' 


krzyż orderu Franciszka Józefa, który ma być | fa sama pani Liban, która przyjmowała Napo- 
noszony na wstędze wojskowego krzyża zasłu-  lcona NIL. w swym domů, przyjęła i Wilhelma 
gi. Odznaczenie to spotkało panią Turnauową za* ll. Cesarz niemiecki złożył cztery 20-to mar- 
„mężno i skuteczne zachowanie się przed wro- , kówki na stole obok czterech złotych napoleon- 
giem“. Pani Stella Turnauowa, z domu baro- dorów, które na pamiątkę zostawił pani Liban 


Wyjazd władz. Prezydyum c. k. Sądu krajo-. nówna Wattman, jest żoną znanego w Krakowie | ostatni cesarz Francuzów, 
«al ` ià gis ji ne 


byli tacy, którzy ich rozrzucili i uwolnili z pła-; chcąc się dostać na gościniec rządowy. Po po- 


się i powalanie w mule i dlatego zacząłem wóz 
pchać, zaś furman z drugim chłopem, który też 
na tej furze jechał, ciągnęli go naprzód. 

Za parę chwil znalazł się wóz na drugiej stro- 


Nakładom wzdawnictwa „losu Narodu“ Rp. z Ogu. 


szezów. Mówił dalej, że lud popadł w taką 
apatyę i taką straszną determinacyę, że nie dba | 
na nie, a więc na żadną zarazę, ale, że jak; 
tylko on sanı się nieco w gospodarstwie opa- 
trzy, gdyż jest jeszeze jakby nie u siebie, to, 
ludzi choćby za zapłatą najmie i pogrzebaniem | 
tych zwłok się zajmie. | 

Same Strzeliska miasteczko wprawdzie bez; 
władz innych, oprócz gminnej, ale dosyć han- 
dlowe, było w połowie murowane, połowę zaś 
drugą stanowiły domki drewniane. Sklepów 
żydowskich było tu kilkanaście, nawet lekarz 
jest w miejscu. 

Składało się ono z szeregu domów ciągną- 
cych się długą linią po obu stronach gościńca 
tak, jak to zwyczajnie nasze wsie galicyjskie 
na równinach są zabudowane. 

W środku jednakże tej linii znajdował się 
stosunkowo pardzo obszerny rynek zabudowa- 
ny gęsto dookoła trzema szeregami domów i 
poza rynkiem obok gościńca. 

Ztych zgliszczy wydobywał się jeszcze gdzie- 
niegdzie dym widocznie pod rumowiskiem tliły 
się jeszcze jakieś rzeczy skórzane lub ubrania 
o czem świadczył duszący swąd spalenizny. 

Gościnność i życzliwość księdza proboszcza 


|wynagrodziła mi inne obrazki. Ułatwił mi wy- 


i najęcie nowej fury do Stryja z bardzo stosun- 
' kowo dobremi końmi tak, że nie pojmuję, jak 
| mogły się takie konie przed wojskiem ostać. 

Po przemocowaniu w Strzeliskach rano w so- 
botę o godzinie 8 rano, puściłem się w dalszą 
drogę. 

Droga nasza prowadziła na Chodorów, ale 
nie przez samo miasto, które pozostawało na 
lewo, dalej przez Żydaczów ciągle gąścińcem 
rządowym do Stryja. 

W Stryju mieliśmy być około 3 popołudniu, 
tak mię zapewniał furman, czemu można było 
wierzyć, ba konie jego w porównaniu z temi, 


lach gdzieniegdzie spotkać można było ludzi 
pracujących — krajobraz zatem o wiele spokoj- 
niejszy i milszy oku, jak w dniu poprzednim. 

Po dotarciu do szosy, fura mknęła, jak strza- 
ła, ale ta jazda nie długo trwała. 

W miejscu, gdzie gościniec przecina wielkie 
stawy chodorowskie są dwa mosty w oddaleniu 
o kilkadziesiąt metrów od siebie. 

Pierwszy most obok młyna był spalony, je- 
dnakowoż ludzie, celem ułatwienia sobie komu- 
nikacyi z opalonych dyli i innych kawałków 
drzewa poskłecali jednę połowę tego mostu tak, 
że ostatecznie przejść można było po nim bez- 
piecznie, mimo, że dyle uginały się pod nogami, 
jak klawisze. 

Przeszedłem tam i z powrotem, ale osądzi- 
łem, że o przejeździe furą mowy nie ma. Fur- 
man jednak uparł się przejechać, gdyż objecha- 
nie tego mostu aczkolwiek możliwe przyczyni- 
łoby z 10 km bardzo ciężkiej drogi. 

Przykro było patrzeć na to, gdy najpierw 


nie. 

Zaledwie jednak ujechaliśmy kilkaset kro- 
ków, konie znów stanęły przed drugim podo- 
bnym mostem, po którym jednak i furman prze- 
prawiać się nie ważył. 

Most ten mógł co najwyżej służyć do prze- 
chodu. Przedewszystkiem był on znacznie dłuż- 
szy, a zatem i przeprawa musiałaby trwać zna- 
cznie dłużej, powtóre pod nim płynęła woda, 
jak się zdawało, nawet dość głęboka, a po trze- 
cie dyle skakały pod nogami, jax klawisze zu- 
pełnie rozklekotanego fortepianu. 

Musieliśmy zatem zawrócić, znów tę samą 
przeprawę odbyć i puścić się na boczne drogi, 
co nam zabrało nie mało czasu. Jechaliśmy 
drogą błotnistą, a przecież i tu były ślady prze- 
ciągającego wojska i to widocznie w wielkiej 

ilości. 
| Świadczyły o tem ślady postoi fur podwo- 
| dnych, a może i samego wojska w kształcie 
' ogromnych obozowisk na rozległych polach za- 


konie przeprowadzał. Konie nie widząc porę- | słanych rozrzuconą i zmieszaną z błotem słomą, 
czy, a z drugiej strony widząc duże otwory | liczne paleniska po wygasłych ogniach, puszki 
w moście, które trzeba było omijać rzucały się z konserw, porzucone paki, gdzieniegdzie po- 
niespokojnie tem więcej, że dyle w miarę wstą- | wywracane wozy i zniszczone do połowy, a czę- 
pienia na nie podnosiły się to w tę, to w ową sto doszczętnie całe stogi siana i owsa na po- 
stronę. lach dworskich. 

Raz już zapadł się nawet i koń nogą przednią | Porobione naprędce rowy strzeleckie i za- 
po pierś, sądziłem, że już po jego nodze, a za-|sieki, dowodziły, że i tu musiały być, jeśli nie 
tem i po domu, a w dalszym ciągu i po mojej | sume potyczki, to przynajmniej przygotowania 
jeździe do Stryja, ale jakoś szezęśliwie wycią- ; do nich. 
gnęli go z tej dziury. | Po drodze przez Ostrów do samego Dniestru 

Po przeprowadzeniu koni, zaczęło się prze-; spotkaliśmy parę dworów, z których wiele było 
pychanie wozu, w czem już i ja czynny udział | zniszczonych, inne nienaruszone. Tłómaczo- 


— Redakier odpowiedzialny Jan Matzasik. — kKrukarnia „iosu Narodu 


wziąć musiałem lubo niechętnie, bo obawiałem 
się, że ten naprędce sklecony most zawali się 
pod nami. 

Na szczęście śluza, na której był ów most, 
całkiem wyschła, bo młyn również był opusto- 
szały zatem groziło mi co najwyżej potłuczenie | 


no mi tę różnicę tem, że te dwory, z których 
mieszkańcy uszli ulegały zniszczeniu, te zaś, 
w których właściciele pozostali wyszły z tej 
ogólnej pożogi w całości. 

I tak wspaniałe zabudowania dworskie i go- 
spodarskie pp. Jankowskich, czyli też Wida- 


« w Krakowia. 


«ej flaszki, ponieważ we flsszce tej 
wedlug prawa nie walna przecnuwy- 
wać oeleii sprzedaży nie innego, jax 


| tylko prawdziwą Maggiego przyprawę, 


ae 


jewiezów wraz z zapasami uprzątniętych z pola 
zbóż, dziwnie pięknie odbijały od innych dwo- 
rów przedstawiających tak smutny widok. 
Wreszcie dobiliśmy do Dniestru, a gdy prom 
na nim został również zniszczony czekała nas 
przeprawa w bród, jeżeli mieliśmy jechać dalej. 
Jakiś miejscowy chłop ofiarował się wskazać 
nam. miejsce możliwe do przejazdu. 
było to po paru dniach deszczu i Dniestr 
w tem miejscu stanowczo był szerszy, aniżeli 
Wisła pod Krakowem. 
Pytałem się owego chlopa, jak może sięgać 
woda głęboko — odpowiedział, że do wysoko- 
ści wozu to, znaczy, że do samego wozu woda 
pie dojdzie; tymezasem okazało się, że jest głę- 
iej. 

I przyznam się, że w całej tej podróży pier- 
wszy raz zadrżałem ze strachu o życie wten- 
czas, gdy byliśmy dopiero w środku rzeki, a 
woda już była w wozie, konie zaś wyżej piersi 
w wodzie zaczęły strzydz uszami i chrapać, 
okazując niepokój i zdenerwowanie. 

Przewodnik siedzący na furze, sam nie wie- 
dział, co o tem myśleć i tłómaczył mi, że mu- 
siało wody znacznie przybyć — co rzecz oczy- 
wista — wcale się nie uspakajało. 

stanęliśmy bezradni, wracąć było niepodo- 
bna, naprzód jechać, uważaliśmy za niebezpie- 
cznne. 

l gdyby nie dobre konie, a przytem ten wro- 
dzony im instynkt samozachowawczy, kto wie; 
jakby się ta podróż była skończyła. Konie je- 
dnak, którym musiało być zimno w wodzie, $2- 
me zaczęły skręcać w prawo, w czem im fur- 
man nie przeszkodził. 

Ruszyły nieco i już po paru krokach widzie- 
liśmy, że coraz więcej widać ich z wody. Wpra- 
wdzie to się odbywało powoli, ale z widocznym 
skutkiem. 

Wreszcie furman popędził je ostrzej, ruszy- 
liśmy szybko i za parę minut spoceni ze zdener- 
wowania, byliśmy na brzegu. 

EZM > 


Ciąg dalszy nastąpi. 


